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A JEDNAK 



Jeśliby się pory roku określało jedynie me¬ 
todą zaglądania w kalendarz, to faktycznie 
jest zimo. Jeśli jednak ktoś kalendarz odłoży 
do szuflady i pozostanie przy... wyglądaniu 
przez okno, to może mieć spore wątpliwości. 

Zima, nie zima?l Nie wiadomo! _ 

A jednak, okazuje się, sq takie miejsca w 
Polsce, gdzie i bałwana można ulepić, i na 

nartach można pojeździć Wszystkich znu¬ 
dzonych zupełnie nie zimowymi mżawkami, . 
szarugami i deszczykami zapraszamy na sir. 
3 gdzie zamieszczamy wykonany na stokach 
Kasprowego fotoreportaż Stefana Rutkow¬ 
skiego „A jednak zima". 






Tegoroczny Rajd Monte Cdrlo wygrała 
włoska załoga Sandro Munori - Marlo 
Munncd jadąca na samochodzie Lancia 
Strotos* Sukces odniosły również dwie no* 
sie załogi jadące no samochodach Fiat 
125p, Załogo Maciej Stawowiak - Jan 
Czyżyk zajęło 12 miejsce, o Modtm Bień - 
Andrzej TurciyńsJci 16. Pomimo ie Polacy 
zajęli miejsca w drugiej dziesiątce, to i tok 
w Monte Carlo grono- polski hymn. I miej¬ 
sce w grupie chevronne (5-krotny udział w 
RMC) zajęło polska załogo Andrzej Wę- 
drychowslri - Aleksander Sobański jadąca 
na samochodzie BMW 2002 Tl. 

Duży sukces odniosła włoska firmo Fiat. 
Zawodnicy jadący no Piatach Abarth zwy¬ 
ciężyli w klasyfikacji zespołowej. Dwa takie 
samochody znajdują się w ośrodku do¬ 
świadczalnym FSOh Na jednym z nich 
(patrz zdjęcie) wystartuje w lutym Andrzej. 
Jaroszewicz w hiszpańskim rajdzie Costa 
Brawa, Fiat Abarth 124 posiada silnik 
1000 cm 3 o mocy 100 KM elektryczną pom* 
pę paliwową, hamulce chłodzone powie¬ 
trzem, S-biegową skrzynię biegów. V/iel-e 
elementów karoserii wykonano z plastyku, 
aby obniżyć wagę samochodu, (dsi 

Zdjęcie; Kajetan Adamewski 



PAPIER Z TRZCINY 
CUKROWEJ! 

Ciekawy 

eksperyment 

kubański) 

HAWANA, Rząd kubański bu¬ 
duje pod auspicjami ONZ eks¬ 
perymentalną fabrykę papieru z 
wytłoków trzciny cukrowej, która 
w r. 1976 ma osiągnąć wydaj¬ 
ność 30 ton papieru z jednej 
maszyny. Done techniczne zosta¬ 
ną przekazane innym krajom za¬ 
mierzającym produkować papier 
z trzciny cukrowej w Ameryce 
Łacińskiej, Afryce i Azji. Zapro¬ 
jektowano również budowę kom¬ 
binatu papierniczego w oparciu 
o trzcinę cukrową przy współ¬ 
udziale krajów RWPG i Jugosła¬ 
wii. Eksperyment kubański zain¬ 
teresował nawet kroje rozwinię¬ 
te, odczuwające coraz większy 
brak papieru, (bb) 



Jedwabnikom 
smakuję 
liście dębowe 

KRAKÓW (PAP), Do niedawna 
hodowla jedwabników w Polsce 
uzależniono była od drzew mor¬ 
wy, Liście tych drzew były natu¬ 
ralnym pokarmem żywych pro¬ 
ducentów naturalnego jedwabiu, 
W Krakowskim Instytucie Zoo¬ 
techniki wyhodowano jedwabni¬ 
ki, którym smakują,,, liście dębu. 
„Dębowe" jedwabniki są duża 
lepsze od klasycznych - ..mor¬ 
wowych", Ich nić jest wielokrot¬ 
nie wytrzymalsza na zerwanie, 
trwalszo i odporniejsza. Stwarza 
ta nowe możliwości hodowli jed¬ 
wabników 1 nowe perspektywy 
dla przemysłu włókienniczego, 

(bis) 


„Wyprawa, w głąb pieklą" 

ANTARKIYDA. Jest u wybrzeży wschodniej 
Antarktydy wyspa Rosso* Wyspę wieńczy szczyt 
Erebus. góra wulkaniczna. Szczyt len odkrył w 
styczniu 1S41 r, słynny angielski badacz rejo¬ 
nów polarnych James Ross — (stąd wyspo 
Rosso). Góro Erebus ma dwa czynne wulkany. 
Większy krater ma średnicę około 300 m, a 
mniejszy — okolą 140 m. Wulkonoiodiy z No¬ 
we) Zelandii* Francji i USA badają obecnie 
ten mniejszy krater, W przekładzie na język 
polski „erebus" — oznacza „piekło". Badacze 
dostaną się w głqh krateru* skąd pobiorą 
próbki gazu i lawy. Niektórzy dziennikarze a- 
kreśłają tę ekspedycję jako „wyprawę w nHb 
piekła", (bis) 


NAJSTARSZE 

PODZIEMNE 

KOPALNIE ŚWIATA 

LONDYN. Międzynarodowo ekspedycja ar¬ 
cheologiczna odkryła no pustyni Nęgełr naj¬ 
starsze podziemne kopalnie. Wydobywana w 
nich miedz. Są rozlegle i misternie zbudowane. 
Jest to cały system 200 szybów 1 korytarzy wy¬ 
drążonych w białym piaskowcu* Każdy szyb mo 
własny konał wentylacyjny. Górnicy mogli tu 
pracować przy lampach oliwnych* Kopalnie Ce 
są co najmniej o 1000 lat starsze od naj¬ 
wcześniej badanych dotychczas kopalń pod¬ 
ziemnych. o Ich wiek ocenia się na 3,5 tysiqn 
laL (bis) 


Sobieskiego 

W Szamotułach rośnie prastary wiąz, z 
którym związane są różne padania* Jedno 
z nich mówi, że drzewo zasadził król Jan 
111 Sobieski idąc na odsiecz Wiednie w 
1683 roku* Z innej legendy wynika* że w 
cieniu tego drzewo Jon Hf wypoczywał. O- 
powiadają także, ii kiedyś rozłożysty wiąz 
chciano ściąć* gdyż jego olbrzymia sylwetka 
zowądzała przejeżdżającym drogą. Przy 
plerwsiych uderzeniach siekiery zauważono, 
że spod kory zaczyna wypływać ...krew. Pa-, 
zostawiono więc storę drzewa w spokoju i 
tak dożyło naszych czasów. 

Wszystkie spróchniałe otwory zostały za¬ 
plombowane cementem i legendarny wiąz 
jest już prawie martwy. Wiosną tylko na 
niektórych gałęziach pokazują się liście. 
Szamotulski wiąz, zwany , t Rok 1Ó83' 1 trak¬ 
towany jest jak pomnik przyrody i podłego 
ochronie. Ponieważ w całej Polsce spotkać 
można podobne pomniki przyrody owiane 
różnymi legendami, proponujemy, aby i 
inni czytelnicy „Świata Młodych 11 przysyłali 
zdjęcia takich obiektów wraz z podaniami 
z nimi związanymi, 

Szczep SI ars r o harcerski przy Państwowym 
Technikum Rolniczym m Szamotułach. 
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\m przedstawiamy: 


ULSTER 


„Nojdluisią wojną kołoniol- 
rrq" okleiła się walkę Irlandczyk 
kow zamieszkujących Ubiec o 
prawa obywatelskie i noredo^ 
we. Rachunek za walkę płaci 
ludność cywilna. W ciągu ostat¬ 
nich ośmiu lat w Irlandii Północ¬ 
nej zginęło kilkaset osób, o ran¬ 
nych lici| stę na tysiące. 

Źródła konfliktu irlandzko-bry-» 
tfjskiego sięgają wczesnego śred- 
ru o wleci a, Rozpoczęły się w mo¬ 
mencie podboju wyspy pfiei 
Brytyjczyków. Dawni wojownicy 
irlandzcy zostali przekształceni 
w poddanych, pozbawionych 
ziemi i praw. Podbój Irlandii 
miał charakter wyjątkowo krwa¬ 
wy i dokonywony byt przez naj¬ 
bardziej sfonatyiowane grupy 
angielskich i szkockich prote¬ 
stantów. Dla systematycznie 
prześladowanych katolickich Ir¬ 
landczyków ich religia staje się 
synonimem patriotyzmu i jedna- 
CŁfi-sme wyrazem odrębności na¬ 
rodowej, W 1800 r. Irlandia zo¬ 
staje połączona formalną unią 
t Koroną Brytyjską, Nigdy i tym 
faktem nie pogodziły iię masy 
irlandzkie żyjące w nędzy, 

W 1916 roku rozpoczyna się w 
Irlandii wojna domowa, 5 lat 
później Wielka Brytania narzuca 
podział wyspy na dwie części: 
trw, Wolne Państwo Irlandzkie, 
ze stolicą w Dublinie oraz Irlan¬ 
dię Północną ze stolicą w Bel- 
toście. Podział został dokonany 
z naruszeniem elementarnych 
zasad demokratycznych, W glo¬ 
sowaniu za zjednoczoną i nie¬ 
podległą Irlandią opowiedziało 
się 1,2 mtn, za podziałem — 315 
y, 

Irlandczycy zamieszkujący Uh 
ster, tak w przeszłości jak 
t obecnie, zmuszani są do po¬ 
dejmowania gorszych i tym sa¬ 
mym mniej płatnych prac. Wię¬ 
cej' jest tu bezrobotnych niż w 
innej części Wielkiej Brytanii. 
Prawa wyborcze są tak opraco¬ 
wane, że brytyjscy protestanci 
mają zapewnioną kontrolę nad 
irlandzkimi katolikami. Przykła¬ 
dem jest Londonderry, gdzie 
władza miejska należy do pro¬ 
testantów, mimo że katolicy sta¬ 
nowią 2 3 mieszkańców. 

Od kilku lat nasiliły się walki 
w Ulsteae. Sprowokowały je za¬ 
machy protestanckich bojówka- 
ny na ludność katolicką* Wysia¬ 
ne wojsko brytyjskie dla ochro¬ 
ny mniejszości katolickiej, za¬ 
chowało bierność wobec poczy¬ 
nań ekstremistów. W tych wa¬ 
runkach jedyną obroną maltre¬ 
towanej ludności stała się Ir* 
tandika Armia Republikańska 
(MAJ: 

Światowa opinia publiczna 
Jest oburzona jedyną w Euro¬ 
pie, trwającą juz wiele lat woj¬ 
ną kolonialną, ale odpowiedzi 
na pytanie, co dalej, może udzie¬ 
lić jedynie nąd brytyjski. 

W& * M 



P RZED rokiem, naprze¬ 
ciwko uniwersytetu w 
Dhoce odbudowano 
Shchid Mina". czyli pomnik 
męczeństwo Wzniesiono go 
przed loty ku czci ofiar strze¬ 
laniny, w której ?1 lutego 
1^52 roku zginęła wielu stu- 
dentów, żądających wprawą- 
dzemo rodzimego języka 
bengoii Pomnik został znisz- 

CZOny przez ..hordy Jahyi" — 
jok określało sie tu wojsko 
byłego prezydenta Pakistanu 
(Były to czasy, gdy Bongla^ 
desz stanowił wschodnia pto- 
wincie Pakistanu). 

Shahid Minrn uporany jest 
zą symbol ,,godności « chwc- 
ty" narodu Bangladesz. W 
każdą rocznicę pod pomnik 
pa>bywajq tłumy Bengalczy 
kow składając hołd poleg 
tym. Takie uroczyste obchody 
woźnych wydarzeń historycz 
nvęh należą w Bangladesz do 
tradycj-. Obchodzi się więc 
rocznicę uchwalenia konsty 
tucji, rocznicą powrotu i wię 
zienio przywódcy Bangladesz, 
szejka Mudżibura Rohmona, 
o także rocznicę odzyskanio 
niepodległości (!ó grudnia 
1971 r.). 

Presm, filmy. malarstwo. 
aJckoty, a nawet „malunki" 
na rykszach wciąż opiewają 
i utrwalają epopeję walki 
wyzwoleńczej. 

Konflikt zaczqt się 
w 1974 roku 

Jak wiadomo cały Półwysep 
Indyjski przez lata cale oku¬ 
powany był przez Wielką 
Brytanię. Po drugiej wojnie 
światowej wzrósł znacznie a- 
pór przeciwko Brytyjczykom, 
którzy zmuszeni byli wycofy¬ 
wać się z tej kolonii. Odcho¬ 
dząc w 194? roku zostawili 
wprawdzie narodom Półwyspu 
wolność, cle równocześnie i 
zadrę, która miała bardzo 
szybko zaognić sytuację t po- 
waśnić ze sobą narody żyją¬ 
ce dotąd przez setki lot w 
zgodzie. Cóż zrobili Anglicy? 
Otóż no terenach dawnej ko¬ 
lonii utworzyli dwa niepod- I 
ległe państwa - Indie i Pa¬ 
kistan. Przy podziale posłużo¬ 
no się kryteriami religijnymi, 
nie uwzględniającymi składu 
etnicznego ludności i ukształ¬ 
towanych historycznie związ¬ 
ków gospodarczych* języko¬ 
wych. kulturowych, I tak np, 
Pendżob 1 BengoS - dwie 
jednolite krainy, podzielone 
zastały między dwc powstają¬ 
ce państwa. 

Podział ten już w zarodku 
nosił znamiona konfliktów i 
to podwójnych: między Paki¬ 
stanem i Indio mi* o także 
wewnątrz samego Pakistanu. 

To ostatnie państwo składało 
się bowiem i dwóch prowin¬ 
cji. wschodniej i zachodniej, 
oddzielonych od siebie tery¬ 
torium Indii o szerokości IćOO 
Jem. Pakistan był więc two¬ 
rem sztucznym, wewnętrznie 
skłóconym. Musiało to w koń¬ 
cu doprowadzić do rozpadu. 
Stolo się ta w wyniku wojny 
domowej 1971 roku, w któ¬ 
rej decydującą rolę odegrała 




pomoc militarna Indii, Tak 
oto lo grudnia 1971 roku 
wschodnio prowincja stola 
się samodzielnym państwem 
przyjmując nazwę Bang la 
desz 


„Ojciec narodu" 
nie wszystko mole 

W okresie walk o niepod¬ 
ległość ważną rolę uświada¬ 
miającą odegrało postępowo 
poalia Ligo Awcmi i jej przy¬ 
wódco szejk Mudźibur Rah- 
rnan. Nic tez dziwnego, ze po 
zwycięstwie szejk stal się naj¬ 
popularniejszym człowiekiem 
1 szefem państwo. Od 25 
stycznia br. mianowany przez 
/gromadzenie Narodowe pre¬ 
zydentem. 

..Bangladesz to Bang a ban¬ 
du (przyjaciel Bcngalu), o 
Bongobandu ta Bonglodesz" 
- piszą zgodnie wszystkie 
dzienniki. „Tylko Bangoban- 
du - czyli szejk Mudżibur 


Rocinicą wTfiwolćn,o obchodzą 
Na l*ranach wilgotnych buduj. 


Bftngoltiycy bardzo ufocryici*, 
i iię loki# domy bambusowe (tdjętie pon]i*j). 


W DELCIE 


krój nie może jeszcze zabez¬ 
pieczyć sobie w pełni podsta¬ 
wowego artykułu żywnościo¬ 
wego — ryżu i powinien im¬ 
portować corocznie około 3 
mfn ton zboża. 

Reforma rolna 
nie rozwiqże 
problemu 

2q jeden z reolnych środ¬ 
ków zapewnień jo żywności 
chłopom i wszystkim mieszkań¬ 
com rząd uważa przeprowa¬ 
dzenie reformy rolnej. Ma 
ona na celu obniżenie pułapu 
własności ziemskiej z ÓQ do 
13*4 hektara. Reforma pozwo¬ 
lą „wygospodarować' 1 174 tys. 
ha riemi, którą następnie 
rozdziela się między bezrol¬ 
nych chłopów. Oczywiście to 
ilość riemi jest przysłowiową 
kroplą w morzu potrzeb. Ża¬ 
den inny kraj ■no święcie nie 
jest tok gęsto zaludniony jak 


docej głównym źródłem de¬ 
wiz. 

Wszystkie te zamierzenia 
były całkowicie realne. Leci 
życie, jak to się często zdarza, 
wprowadziło wlosne r nieprze¬ 
widziane poprawki. 

Klęska nie notowana 
od 150 lat 

Ubiegłego lata Bangladesz 
nawiedziła straszliwa powódź, 
jakiej kraj ten nie zaznał w 
ciągu 150 lat. Pod wodą zna¬ 
lazło srę 80 tys. km kw., czyli 
przeszło połowa całego ob¬ 
szaru republiki. Zatopiona zo¬ 
stała stolica Dhaka i wiele 
innych miast No 19 okręgów, 
powódź w większym lub mniej, 
szym stopniu dotknęła 18, 

Według szacunkowych da¬ 
nych 25 min osób, o więc 1. 3 
ludności ucierpiało na skutek 
powodzi. Największe szkody 
wyrządziła powódź polom ry- 


GANGESU I BRAHMAPUTRY 


Rahman - może wy dźwignąć 
kraj straszliwie zniszczony 
wojna". Ludność uważa swe¬ 
go przywódcę za nieomylne¬ 
go przewodnika, odnowiciela, 
j zbawcę Bangladesz, nazy¬ 
wając go również zaszczyt¬ 
nym mianem „ojca narodu". 

Szejk z kolei chcąc się od¬ 
wzajemnić narodowi za to 
wielkie zaufanie jakim się go 
darzy, każdemu obywatelowi 
chciałby „nieba przychylić*'- 
Do premiera przychodzi się 
więc z prośbą o procę, ze 
skargą na złodzieja, o także 
w sprawie ustalenia ceny na 
sprzedawaną jutę *}, Niestety, 
w wielu sprawach, szczegól¬ 
nie jeśli chodzi o pomoc ma¬ 
terialną, nowel „ojciec naro¬ 
du" niewiele może pomóc. 
Kraj jest bowiem bardzo bied¬ 
ny, a kasy państwowe puste. 

Przeobrażenia 

gospodarcze 

Największym osiągnięciem, 
tui po proklamowaniu nie¬ 


podległości. było upaństwo¬ 
wienie dużych zakładów prze- 
mysłowych głównie przetwa¬ 
rzających jutę, ale tokze włó¬ 
kienniczych, cukrowni t tp. 
Sektor państwowy, na który 
przypada około 35 proc, 
wszystkich środków produkcji 
w przemyśle stal się bazą 
wyjściową do dalszych prze¬ 
obrażeń kraju. W rękach rzą¬ 
du skupia się cały transport, 
90 proc. banków, o takie han¬ 
del zagronierny, który po roz¬ 
minowaniu portu Chittagong 
(przez radzieckich specjali¬ 
stów) rozwija się dość dyna¬ 
micznie. 

Mudżibuf Rohmon i jego 
rząd zwrócili również szcze¬ 
gólną uwagę no sytuację w 
rolnictwie, które daje prawie 
dwie trzecie dochodu narodo¬ 
wego. Przy tym nie chodzi o 
to, aby złagodzić ciężką sy¬ 
tuację żywnościową, lecz aby 
opracować coly system środ¬ 
ków długofalowych, które 
pozwoliłyby na generalną po¬ 
prawę w rolnictwie. Obecnie 


Bangladesz, (ok, 510 osób na 
km kw.). Ponad połowo chłop¬ 
skich gospodarstw nie prze¬ 
kracza powierzchni jednego 
hektara. Wielu natomiast w 
ogóle nie ma ziemi i mieć jej 
nie będziie. 

Tak więc reforma nie roz¬ 
wiąże problemu, ponieważ 
nie zaspokoi głodu ziemi, je¬ 
dynym sposobem na zwięk¬ 
szenie produkcji żywności jest 
podniesienie kultury uprawy. 
Eksperci od rolnictwa dobrze 
o tym wiedzą i dlatego przy¬ 
stąpiono do prac irygacyjnych, 
budowy tom itd. Niedawno 
np, zakończono budowę to¬ 
my długości PóG km ciągnącej 
się wzdłuż wybrzeża Zatoki 
Bengalskiej, Wszystko ta mia- 
ło zapewnić wykonanie jed¬ 
nego z głównych zadań 
pierwszej 5-latki — zebrać 15,4 
min ton zbóż, które wystarczy¬ 
łyby do wyżywienia kraju we 
własnym zakresie. Ponadto 
planowano dwukrotne zwięk¬ 
szenie zbiorów juty, podstawo¬ 
wej uprawy eksportowej, bę- 


I żowym i innym uprawom. Klę¬ 
ska powodzi sprowadziła klę¬ 
skę głodu* Były także wielkie 
ofiary w ludziach. 

Obecnie sytuacja gospo¬ 
darcza Bangladesz jest bar¬ 
dzo niekorzystna, Miejmy jed¬ 
nak nadzieję, ze mądra poli¬ 
tyka „ojca narodu", a takie 
pomoc żywnościowo innych 
krajów pomoże młodej repu¬ 
blice przetrwać ten krytyczny 
okres. Kraj położony w delcie 
Gangesu i Brahmaputry z jed¬ 
nej strony narażony jest na 
powodzie, ale równocześnie 
posiada wspaniały klimat 
pozwalający na zbieranie plo¬ 
nów dwa lub trzy razy do ro¬ 
ku. I to jest wielką szansą 
Bangladesz. 

ST. BOROWIECKI 
Zdjęcia: CAF i Archiwum 

*) juta — roślina t rodziny lipo* 
wetych (do lnach motrAw wyiako- 
łcj) uprawiono w itrołlo Ifapikał* 
naj, główni* dln cannago włókna 
olnf mywana go i tcdjrg. Z włókno 
jutowa go wyrohia i(q m. In, tkani* 
ny, dywany. Knury, a takta bola* 
cję aJoktryciaą, 



CORAZ TRUDNIEJSZY START 

RFN, Według danych Federalnego 
Urzędu Procy w Niemczech Zachodnich 
jest ponad 100 tys, bezrobotnych poni¬ 
żej 20 łat. Liczba młodocianych bez pra¬ 
cy wzrastało szczególnie szybka w 
przeciągu ostatnich czterech miesięcy 
— o 30 tys. Przy dym jest to podykto¬ 
wane nie tylko ogólnym spadkiem ko¬ 
niunktury gospodarczej, ale również 
szczególnym systemem szkolenia zawo¬ 
dowego — szczególnym, bo uzależnia¬ 
nym w pełni od pracodawcy, któremu 
nie opłaca się szkoFć niewykwalifiko¬ 
waną silę roboczą, jest to kosztowne, o 
p oio tym w sytuacji, gdy bezrobocie 
jest i tok duże, pracodawco może wy¬ 
bierać wśród bezrobotnych, cle wyszko¬ 
lonych jut pracowników. Dodatkowym 
> problemem jest fakt, że w wiek pro¬ 
dukcyjny zaczyna wchodzić młodzież z 


wyżu demograficznego i statystycy ob¬ 
liczają. że w najbliższym czasie dodat¬ 
kowo 60—70 tysięcy młodych rocznie 
będzie szukać miejsca, gdzie Iłiogłoby 
nauczyć się zawodu. Ministerstwo Wy¬ 
chowania I Nauki RFN opracowoło 
projekt ustawy, zgodnie z którym obok 
dotychczasowego systemu szkolenia 
miął powstać państwowy system poza- 
zoktodewego szkolenia zawodowego, 
którego koszty ponosiliby również i 
pracodawcy. Na razie jednak nie ma 
jednomyślności co do tego projektu 1 
nie wiadomo kiedy i w jakiej formie 
wejdzie on w życie. 

Kolejny kryrys przeżywają obecnie 
również zachodnionlemieckie uniwersy¬ 
tety, Studenci domagają się podwyż¬ 
szenia stypendiów oraz polepszenia 
warunków bytowych i nauki, Sole wy¬ 
kładowe I seminaryjne uniwersytetów 



są zatłoczone, do bibliotek nie można 
się dostać, □ domy akademickie mogą 
pomieścić tylko 10 proc, studiujących. 
W zachód nioniemieckim Bundestagu 
dyskutuje się nad reformą studiów. No¬ 


wa, ole b. konserwatywna ustawa ze¬ 
zwalałaby rządom krajowym na inter¬ 
wencję na terenie wyższej uczelni oraz 
na usuwanie studentów, którzy „zagra¬ 
żają porządkowi" na uczelni, 

23 ELEKTROWN X ATOMOWE 
PRZERWAŁY PRACĘ 

USA, Wfadze federalne Sta nów Zjed¬ 
noczonych nakazały wstrzymać produk¬ 
cję energii w 23 elektrowniach atomo¬ 
wych na terenie USA, Decyzję tę pod¬ 
jęto po wykryciu pęknięć w systemie 
chłodzenia elektrowni atomowej w Mor¬ 
ris w sianie Illinois, iak oświadczyli 
specjaliści, nie ma niebezpieczeństwo 
radioaktywnego skażenia terenu, ale 
Instalacje podobnych elektrowni muszą 
być sprawdzane, Elektrownie te oparte 
są na reaktorach BWR (z „gotującą się 
wodą"). 


ROCZNIK STATYSTYCZNY 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ 

1974 


■POLSKA, Opracowany niedawne 
przez GUS rocznik ten podaje Intere¬ 
sujące dane i lok np.: x wody dostar¬ 
czanej przez wodociągi korzysta w 
miastach 01 proc. ludności. 54 proc. 
mieszkańców polskich miast gotuje ,no 
kuchenkach gazowych zasilanych z sie¬ 
ci, a 12 proc. korzysta z gazu w bu* 
tłach; spośród 673 miast, która posiew 
doją sieć kanalizacyjną tylko 291 ma 
komunalne oczyszczalnie ścieków; po¬ 
łowę ulic w miastach stanowią ulice 
nawierzchni ulepszonej, ale aż 30 proc. 
a nawierzchni gruntowej; 41 proc- 
wszystkich mieszkań w miastach ma Już 
centralne ogrzewanie, 
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koch z Rybickim nie mogli wytrwaj peł¬ 
nych trzech rund. Bywało też* że dzię¬ 
kowali mu za łagodne atakowanie w 
najkrytyozniejszych dla nich momen* 
tach* No tokle dźenteImenstwo może 
pozwolić sobie tylko bokser, który od 
początku do końca potrafi kontrolować 
przebieg i losy pojedynku. Nawet wbrew 
ogłuszającemu dopingowi widowni, do¬ 
magającej się tego jednego ciosu... No 
podobne gesty wobec ringowego part¬ 
nera, zdobywali się tylko najwybitniejsi: 


rodowy debiut Zakończył się pechowo. 
Spilski z iNRD surowo obnażył braki 19- 
letniego przeciwnika. 

Zdarzały się też i porażki z rywalami 
krajowymi. Nie załamywała to jednak 
Rybickiego, podwoiło się tylko ilość wy¬ 
lanego no treningach potu. Nic więc 
dziwnego, ze młody bokser ponownie 
zostaje wpisany na listę reprezentantów, 
Tym razem jego egzaminatorem miał 
być Wetdner, mistrz NRD, jeden z naj¬ 
lepszych zawodników w Europie, Poje* 



stywal każdy błąd Poloka, Nie była tcfi 
dużo, ale.., 

PO KATOWICACH 
BĘDZIE MONTREAL*. 

Najlepsze łata dla boksera przycho¬ 
dzą po dwudziestym trzecim, czwartym 
roku żyda. A więc przed Rybickim 
otwierają się wrota do sukcesów. Oczy¬ 
wiście pod warunkiem dalszej, solidnej 
ł efektywnej pracy. Nasz reprezentant 
sam zresztą stwierdza, ie brokuje mu 



Z EGAREK wskazuje już 92 minutę 
treningu. Ogromny, skórzany wo¬ 
rek, podwieszony u sufitu, poru¬ 
sza si^ niczym wahadło* Proste i sier¬ 
powe ciosy raz po raz lądują rta jego 
powierzchni. Z tworzy za wodnika, i jego 
ramion t pleców, płyną strużki potu. 
Tempo uderzeń nie słabnie jednak oni 
no moment. Tylko w głuchy łoskot ude¬ 
rzeń wdziera się jeszcze głośniejszy od¬ 
dech boksera, Minutowa przerwa wy¬ 
korzystana jest wyłącznie no zmianę 
sprzętu. Teraz powietrze rozdziera świst 
szybko wirujące! skokanki; te podskoki 
no lewej i prawej nodze, obunóż, w 
przysiadzie i w pozycji stojącej zwaliły¬ 
by na parkiet każdego przeciętnego 
śmiertelnika. Ale trener jest wymagają¬ 
cy; ponownie zaktada zawodnikowi rę¬ 
kawice i nakazuje mu jeszcze trzyma- 
dowq „walkę z cieniem". Dopiero teraz 
kończy się trening. Bokser chwiejnym 
krokiem oddala się do szatni, Po po¬ 
łudniu przyjdzie tu ponownie, I tak 
dzień w dzień... 

BOKSERSKA SZERMIERKA 

Jerzy Rybicki z warszawskiej Gwardii 
- jemu to właśnie towarzyszyliśmy pod¬ 
czas treningu - ma dopiero 21 lot. Ale 
w jego książeczce zawodniczej zareje¬ 
strowana juz ponad sto walk, w prze¬ 
ważają cej mierze zwycięskich. Kilkanaś¬ 
cie razy wygrał przez nokaut. Jednak 
sam stwierdza, że nie lubi takiego za¬ 
kończenia pojedynku. 

— Dziwię się dlaczego kibice uważają 
nas za maszynki do okładania się pięś¬ 
ciami — mówi — dlaczego domagają się 
oni bezwzględnych ciosów, nokautów. 
Przecież boki, dobry boks, to szermierz 
ka rra zabezpieczone rękawicami pięści. 
A zwyciężać powinno się przez umiejęt* 


ne wypunktowanie rywala. Wygrana 
dzięki posłaniu przeciwnika na deski 
ringu nigdy nie dawała mi satysfakcji... 

Oglądałem wiele walk Rybickiego, 
podpatrywałem sposób ich prowadzę 1 
nia. Jego wysoki wzrost, długi zasięg 
ramion i oponowanie, pozwalają mu 
spokojnie rozgrywać mecie na dystans. 
No pierwszy rzut oka gwardzista jest 
zaprzeczeniem wszelkich utartych pojęć 
o ringowym zwycięzcy, Niezwykle mało¬ 
mówny, jakby trochę speszony skupioną 
no nim uwagą kibiców. Szczupłe, nie¬ 
mo! chłopięce ręce, doskonale maskują 
siłę, Jako w nich drzemie. Były wypadki, 
że nowel zagraniczni rywole w pojedyn- 


Zbigniew Pietrzykowski* Jerzy Kulej, Ta¬ 
deusz Walasek,., 

PORAŻKI t ZWYCIĘSTWA 

Pierwsze umiejętności bokserskie na¬ 
bywał roczej przez obserwację ligowych 
meczy, no które chodził razem z ojcem, 
Ale długo nie wytrzymał* Zaczął uczęsz¬ 
czać na treningi dlo początkujących. 
Widocznie musiał być pilnym i zdolnym 
uczniem, skoro zaledwie po dwóch ła¬ 
tach zdobył tytuł mistrza Spartakiady 
Młodzieży i został powołany do ligo¬ 
wego zespołu, o w kilka miesięcy póź¬ 
niej da reprezentacji kraju. Międryna- 


dyńki z Rybickim zakończyły się dla 

Weidnero fatalnie; były to pierwsze po¬ 
rażki* jakich doznał on z zagranicznym 

rywalem przed własną publicznością. 

Pierwsze bokserskie mistrzostwa świę¬ 
to w Hawanie były dla reprezentanta 
warszawskiej „Gwardii" dość udane. 
Zwyciężył on w dwóch kolejnych wal,* 
kach i nieznacznie uległ w ćwierćfina¬ 
le Klimanowowi (ZSRR), Polski pięściarz 
zasłużył no pochwałę przede wszystkim 
za ambicję i bojowość jednak brak 
doświadczenia w zwarciach i w walce 
na pótdyslons przekreśliły szansę na 
medal, Aktualny mistrz Europy wy korzy- 


czasami dynamrlji, a kiedy rywale dążą 
do walk w zwarciu i w pófdystunsie, 
staje się momentami bezradny* 

Boks należy do tych dziedzin sportu, 
które wymagają od zawodnika nie¬ 
zwykłego Hartu. A Rybickiemu go nie 
brakuje. Ma tez on znakomitego trene¬ 
ra w osobie pana Michała Szczepana. 
Wszystko więc wskazuje no to, ze na 
zbliżających się mistrzostwach Europy w 
Katowicach odegra pierwszoplanową 
rolę. A może jego nazwisko znajdzie 
się w gronie bohaterów montrealskich 
Igrzysk? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia M* Świderski 



SALA 

GIMNASTYCZNA 
POKOJU 

PIĄTEK. UKŁAD NR 5 

Wykonaj ćwiczenia no łóżku i na dywanie według ukla- 
ł du nr 1, Przystąp da ćwiczeń siłowych z espanderem* Ale 
zanim to uczynisz zdejmij jednak dwie lub trzy sprężyny, 
bowiem każde ćwiczenie siłowe no leży stopniować. Trzyma¬ 
jąc espander za plecami powoli rozciągaj go, równocze¬ 
śnie przesuwając ręce przed siebie (nie zginając ich w łok¬ 
ciach) storaj się kontynuować rozciąganie. Nie martw się 





jeśli pierwsze ćwiczenia sprawią ci trudność* Początki zaw¬ 
sze są niełatwe* Gdy nie będziesz już miał kłopotów z roz¬ 
ciąganiem jednej lub dwóch sprężyn, załóż następną, a po 
pewnym czasie będziesz espander rozciągał bez specjalnych 
trudności. 


Po tym ćwiczeniu koniecznie wykonaj kilka swobodnych 
wymachów rąk, ewentualnie „młynek" I pospaceruj po po¬ 
koju* 



































Pierwszy etap 
plebiscytu 


przedłużony 

Oęrfyfrrahsn-iy k > lb.O tiStó* z prośbą 
o przedłużane p eroszego etapu 
plebiscytu ..Najlepsi z aojlępsZyęh" 
Ich auKriTr napnQ|i + i 

wckacj' i!mow>ch me mogą r^ctoc 
zbiorek. rod drużyn czy szczepów 
lastoncfWC Me rrspcslnie, kip i iCh 
grona mógłby kcndydc^oc wł tym 
roku do tytułu „loitęoowrogo np 
mecjor'. Podkreślali w ywych li¬ 
stach, te oczywiście mógł by zapro¬ 
ponować koodydoiury sami, 
dualnie, ale wydaje rm sie, że le¬ 
piej będzie jeśli w tokiej dyskusji 
weim e udnoi cc to drużyno o prze¬ 
de wrs£¥5tk<m rada 

Zgadzamy m> z tymi uwagami 
całkowicie Rzeczy wśe^e. nre wnę- 
Itimy pod uwagę, że ferie mogą 
uniemożliwić kolektywom harcer¬ 
skim ocenę i wybór swojego kandy¬ 
data. reprezentanta drużyny Czy 
szczepu. I chociaż indywrdualne 
zgłoszenia kandydatur są w plebi¬ 
scycie rown e wamę. to jednak jest 
oa przede wnrystkrni okazją do zor- 
gen zowcnia w drużynach i szcze¬ 
pach dyskusji na ten temat, okazjo 
do wyboru swC|Cgo .ZOstepowego 
na medal" 

Postanowiliśmy w zwigzku t 
tym pried/piyc 1 etap płebts- 
cytu o 9 dni. Upływa on ad 
diis 10 tydiien, 15 lutego. 

Przypominamy, ze zgłoszenie 
kandydatury do tytułu „następowego 
no fnedcJ 1974 75" powinno zawie¬ 
rać imię, nazwisko (lub numer dru¬ 
żyny) i adres wysyłającego rglasze- 
me, dokładne dane dotyczące kan¬ 
dydata: irmę, nazwisko,, adres do¬ 
mowy, klaso, numer j adres szkoły* 
ncrwc zestępu, od kędy pełni funk¬ 
cję zcstęcowego oroz uzasadnienie 
tej w/aś me kandydatury. W u- 
zc sad niemu rfa piszcie, dlaczego 
uweiode, że ten włośnię zastępowy 
Zasłużył no tytuł „zastępowego na 
medoi", dlaczego ga lubicie, za co 
cenicie, opicie chociaż jedną 
przeprowadzoną przez niego zbiórkę 
zastępu, która uważacie za bardzo 
ciekawą. 

A więc, czekamy na zgłoszenia 
kandydatur! I etap plebiscytu NAJ¬ 
LEPSI Z NAJLEPSZYCH ciągłe trwa! 

9 to jest najlepszym dowódcą? 

• fcto jest najlepszym kolegą? 

9 kto ma najciekawsze pomysły? 

• kto cieszy się największym 

autorytetem? 

• kto jest postępowym na me¬ 
dal*? 

Na najlepszych z najlepszych cze¬ 
kają medale „zastępowy na medal*', 
na ich zastępy — odznaki „zastęp 
na medal" Kto je w tym raku zdo¬ 
będzie? — zależy !o od wes, ten, 
komu je w czasie trwania plebiscy¬ 
tu przyznacie! 

Wysyłając zgłoszenia (no adres 
redakcji) me zopomnijd* na koper - 
toch zaznaczyć - NAJLEPSI Z NAJ 
LEPSZYCH, 
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Piramido Gcjuio Gettmio kolo bromy iw. Powta 



ZaUiosngfem drzwiczki samochodu i znalazłem się na rzymskiej 
ulicy. Rzym — kolebka europejskiej cywilizacji, stolica jednego z naj¬ 
potężniejszych imperiów starożytności, stolica świata chrześcijańskie¬ 
go, miejsce rozkwitu Renesansu. Uświadomiłem to sobie, idąc matą, 
brudną uliczką wśród coroi bardziej zaniedbanych domów. Znajdo¬ 
wałem się w najbiedniejszej części Rzymu, 


P RZED bramami, no wystawionych 
domowych kriesloch siedzą w 
chustkach, ubrane no czarna 
stare kobiety, mężczyźni w kapeluszach, 
o obok nich kręcą sie umorusane dzie¬ 
ci Wszystko jest skąpane w jokirnś sen¬ 
nym, rozleniwiającym nastroju. To go¬ 
dzina Sfesty Zaczyna się od dwunastej 
i trwa do szesnastej. W tym czasie mia 
sto zomięra. Włosi śpią lub odpoczywa¬ 
ją Ci, klony musza,, pracują, lecz więk¬ 
szość zbiera energię i siły no dalszą 
część dnia. Klimat dyktuje swoje prawa. 

Wieczorem ulice znowu ożywiają się. 


wiek. Poszukiwanie emocji za wszelką 
cenę. wala wyładowania pierwotnych 
instynktów popycho go do różnorodnych 
lorm okrucieństwo. Według staiej gre¬ 
ckiej za sody „koihorsis" (oczyszczenie) 
widzowie, oglądając drapieżne wido¬ 
wisko. moją pozbyć się własnego in¬ 
stynktu agresji. Czy rzeczywiście? 

Alę wróćmy do Koloseum. Budowla 


skie ogrody, parki i zabytki należą do 
najpiękniejszych pod względem urba¬ 
nistycznym stref Rzymu. Widzą mnóstwo 
dorożek z porasolomi czekających na 
skinienie turystów oraz natrętnych 
sprzedawców pamiątek gotowych zaw¬ 
sze do targowania się o cenę. Jakoś 
trudno mi sobie wyobfozić dzisiejszych 
Włochów jako potomków dawnych Rzy¬ 
mian. Wielu z nich żyje kosztem daw¬ 
nej świetności. I dla nich historia posia¬ 
da już tylko wymiar handlowy. 

Idę w kierunku Placu Wenecji i przy¬ 
glądam się fragmentom Forum Roma- 
num, Cesarze, wznosząc owe budowle, 
manifestowali swą władzę l potęgę, lecz 
z drugiej strony le olbrzymie kompleksy 


Andrzej Siedlecki pisze t Wioch: 


Jestem no Yiltorią Yeneto - obecnie 
najelegantszej ulicy w Rzymie, Przecho¬ 
dzę obok najdroższych, luksusowych ho¬ 
teli, Baldachimy przy wejściach, dywa¬ 
ny wyłażone na chodniki, portierzy wy¬ 
glądający jak książęta. 

Podobno nie rzadką udaje się tu roz¬ 
poznać tworze słynnych spekulantów, 
aferzystów i gangsterów. Ceny są 
olbrzymie a płoci się raczej za miejs¬ 
ce, za możliwość uczestnictwa w tym 
snobistycznym święcie. Teraz przypomi¬ 
nam sobie nastrój „mojej'' biednej 
uliczki, na której przy kieliszku wina, 
lub kowie. też spotykają się ludzie. Jed¬ 
nak na Vla Veneto nie ma tej witał- 
rości, bezpośredniości. 

J EST juz późne popołudnie i słoń 
ce laczyno się chować. Zochód 
w Rzymie jest znacznie krótszy 
niż no północy Europy i nigdzie słońce 
nie ma o tej porze tok czerwonej barwy* 


Wspólnota 


PIAZZA 




SPAGNA 


rawskiemu szablę Jono III Sobieskiego 
wydobytą i kościelnego skarbca. 

Wychodzę no Plac Wenecji, który jest 
jednym z głównych węzłów ruchu komu¬ 
nikacyjnego w Rzymie. Część z owego 
miliona samochodów, jeżdżących po 
ulicach miasta, przewala się przez plac 
i niezbyt szerokie tu ulice, „korkując" 
je w godzinach nasilenia ruchu samo¬ 
chodowego. Wszędzie czuje się zapach 
Spalin, Udaję się więc ną PiaziO dl 
Spogna (Plot Hiszpański), uchodzący 
za jeden z piękniejszych w mieście. 

W środku placyku - fontanna w 
ksztokie marmurowej lodzi, a nad fon* 
taniną nieporównana perspektywa scho¬ 
dów hiszpańskich, prowadzących do 
kościoła Trinita dei Monti, Wokół fon¬ 
tanny, czy to w południe czy wieczorem 
zawsze mnóstwo ludzi. Galerio typów: 


Słynna rzymita draga „ Vts Appio 


Koloseum. Obok Forum Romónum, 
laini Trojana i Karokalli, Forum Boo- 
rium i ruin pałaców no Polotynic — jest 
jednym z największych zespołów archi¬ 
tektury starożytnej w Rzymie zachowanej 
do naszych ciosów. Prięz jedno z daw¬ 
niejszych osiemdziesięciu wejść wchodzę 
do środka. Obok mnie słyszę trzask mi¬ 
gawek aparatów fotograficznych., Każdy 
z turystów chce utrwalić ten starożytny 
amfiteatr. Świadczący o potędze daw¬ 
nego Rzymu. Mom wrażenie jakby każ* 
dy robiący zdjęcie malał i pokorniał 
wobec ogromnej budowli. No orenie 
amfiteatru, otwartego w roku 80 me., 
przez trzy miesiące trwały nieprzerwanie 
widowisko, w których zginęło wielu gla¬ 
diatorów, a dzikich zwierząt zabito po¬ 
nad 5 tysięcy- Przypatrywać się tym wi¬ 
dokom mogło około 50 tysięcy osób. 
Dzisiaj w podobnych budowlach no po¬ 
łudniu Francji odbywają się co jo kiś 
czasy zawody „corridy". 

Tradycjo ciągnie się przez wieki i jej 
kontynuowanie jest chwalebne, ule za¬ 
stanawiam się, no ile zmienił się cilo- 


przeżywoło różne przygody i kaprysy 
historii- No przykład, w tak światłej epo¬ 
ce Renesansu, która przecież do antyku 
miało jak najlepszy stosunek, systema¬ 
tycznie zaczęto ją niszczyć. Potraktowa¬ 
no Koloseum jaka kamieniołom i zabie¬ 
lano stąd olbrzymie kamienne bloki 
trawertynu, aby budować pałace i koś¬ 
cioły. A jednak przez tyle stuleci nie 
zdołano zniszczyć amfiteatru 5 jego 
orgomno bryła nadal Imponuje swoją 
wielkością turystom i całego śwrata. 
Nie jestem pewien, czy po wiekach nasi 
współcześni będą mogli się pochwalić 
tak wielką trwałością architektury, Ko¬ 
loseum wygląda niesamowicie w świe¬ 
tle zachodzącego słońca. W zakamar¬ 
kach widoć przemykające roje bezpań¬ 
skich kałów. 

G WIZDEK Strażnika przypomina, ie 
należy kończyć zwiedzanie, bo 
obiekt zostanie zamknięty. Wy¬ 
chodzę na plac wokół Koloseum. Pobli- 


orchitektoniczne posiadały również 
swoje określone funkcje. Oprócz świą¬ 
tyń, pomników władców znajdowały 
się tu cieniste kolumnady, czytelnią, 
otwarte ploce, ogrody i fontanny, termy 
( inne obiekty, które stuiyty celom re¬ 
kreacyjnym i kulturalnym. Dziś widzę 
tylko resztki ruin, fragmenty potężnych 
kolumn, rzeźb i świątyń stojących w 
zielonej trawie. Można się tylko do¬ 
myślać zarysów tych ontycznych budow¬ 
li. 

Ale oto wzgórze Kopitolii, niegdyś 
nojważniejszy ośrodek żyda religijnego 
i politycznego Rzymu. 

W dziejach wzgórza kapUolińskiego 
Polacy tez mają swoją kortę. To tu 3 
maja 1789 roku gen. I. H, Dąbrowski 
mówił do polskich iolnieizy: „Stanęliś¬ 
cie na szczycie góry, no której tyle wie¬ 
ków sławo błyszczała, ono i wom towa¬ 
rzyszy...”. Reprezentanci władz Republi¬ 
ki Rzymskiej ofiarowali wówczas Dąb- 


obieżyświaty, poprzebierane dziwacznie, 
typ o wyglądzie biznesmana, urzędnik i 
córką, jakoś lady angielska, pon w ele¬ 
gancko skrojonym garniturze — moczą 
nogi w fontannie. Następuje tu prze¬ 
dziwne zbratanie się kłos i warstw- 
Wszyscy wydają się być podporządko¬ 
wani rytuałowi wakacyjnego lenistwa. 

Wieczorem w świetle reflektorów i la¬ 
tarń, rozlegają się dźwięki fletów, im- , 
prowizujących wschodnie melodie. Jest 
w tym miejscu jakoś magnetyczna siła 
i mima różnic językowych i przeko¬ 
nań, tutoj włośnie wytworzą się specy¬ 
ficzne poczucie wspólnoty. Człowiek za¬ 
spokaja swój stadny Instynkt. Nikt nie 
odchodzi, Wszyscy jakby chcieli prze¬ 
dłużyć ów nostrój szczęśliwości, poczu¬ 
cia bezpieczeństwa i spokoju, w chao¬ 
tycznym i skłóconym świecie. 

Zdjęcia: T. łfupcifńika i Archiwum 




mk pncrabicć mdltriol języko¬ 

wy w dowolnym termin i*. 5ia«gó(o«f 
informator mu t parytet* gramatyki 
t* 9 * Hiyfco motna olrtymeć b#tpfot- 
ni*, plaięc M a4t«: fatlfcf twM>ak 
fapłrpnrrrt** - „Kb n HO H STOP" - 
ut Jaw** ł, W-013 Wortii 


Nie lubię plotek... 

Jestem uczennicą ZSZ (kicru 
nek elektromechaniko), w noszej 
szkole jest bardzo molo dziew¬ 
cząt, bo ty (ko 32. Mimo utartego 
poglądu, ie diiewczęto lubią 
plotkować — u nas jest zupełnie 
inaczej. To raczej chłopcy są 
„spec jol iftami N w tej dziedzi¬ 
nie! Samo byłam świadkiem ob¬ 
gadywaniu przez nich mojego 
bliskiego kolegi Kiedy .próbo¬ 
wałam przerwać ich kłamstwa, 
żebym się nie wtrq- 


B. z 
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powef 


Jestem zastępową i mom po¬ 
ważny kłopot, bo nigdy nie mo¬ 
gę zebrać całego zastępu na 
zbiórce, Zawsie ktoś się zwalnia 
i pozostaje tylko kflka harcerek. 
Z tego powodu nte ma mowy o 
przeprowadzeniu jakiejś poważ¬ 
niejszej akcji, czy wykonaniu za. 
dania. Proszę, aby doświadcza¬ 
ne zastępowe pomogły mi w 
moich kłopotach. 

Barbara Gierulo 
Suszo w, 22-653 Potunyn 


Andrzej Szarek (16 loł), ul, 
Dąbrowskiego 6, 05-310 Pia¬ 
stów; interesuje się numiz¬ 
matyką. 


Kto pomoże? 

• Mom kłopoty t nabyciem 
M Hi$torli M dla VIU kłosy, Może 
ktoś z czytelników mi pomoże? 

Andrzej Sternik, 
uL Waryńskiego 40/1, 
38-500 Sanok 

* Poszukuję książek: „Histo¬ 
rio”, „Wychowanie muzyczne" i 
„Wiadomości o sztuce" do’ klasy 
VII. Kio z czytelników mógłby ml 
je odstąpić? 

Marzena Wysocka 
Oś, Waryńskiego 4/63, 
16-400 Łomża 

Zaufanie 


Mam do Was prośbę, abyście 
powiedzieli, pzy wszystko trze- 
mówić rodzicom? Na przy¬ 
kład z kim chodzę, co robię ftp, 
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Rozwiążcie ten problem, gdyż w 
domu wynikają nie porożu mieniła 
nip tym tle* Jestem uczniem za¬ 
sadniczej szkoły zawodowej - 
koleżanka, z którą chodzę jest 
uczennicą ósmej kłosy. 

Staszek z Zielonogórskiego 

OD REDAKCJI: Nie widzimy 
powodu, ażeby skrywać przed 
roditeami fakt „chodzenia” i 
dziewczyną^ Natomiast owa ta¬ 
jemnica, jaką otaczasz Waizi 
przyjaźń, może właśnie budi 
niepokój i podejrzenia rodziców* 
(f wydaje nam się, ie może rów¬ 
nież sprawiać przykroić i 
koleżance..*} Oczywiście wszyjt* 
ko zależy ad zaufania, jakim 
darzysz rodziców i jakim oni da¬ 
rzą Ciebie. 

Cl*%a*f [Miulmy tdanla na 
czrtalnlków na temat, Jałt paniiąl 
Stacha, Naplitcla da natl 































Utalentowany Gustaw 


P INGWINY, jak wiadomo są pta¬ 
kami, ale nie majQ nawet skrzy¬ 
deł, aby swobodnie unieść się w 
powietrze. Natura obdarzyła je tylko 
namiastkę skrzydeł - czymś* co przypo¬ 
mina płetwy u ryb. 

jest jednak pewien pingwin* nazywa 
się Gustów klory potrafił przezwycię¬ 
żyć zły los swego gatunku. Możno po 
wiedzieć. że mo on rece - roznosi prze 
cięż lisly. A taient Gustawa ujawnij się 
w samą poro. podczas masowego 
strajku pocztowców w USA. Zaangażo¬ 
wano go natychmiast i odtąd co rano 
uroczysty listonosz, wystrojony w czarny 
frok i Śnieżnobiały gors, dreptał uljcz- 


czyli PING WIN 

korni miasteczka ze swoją torbą pełno 
listów Gustawa prędko wszyscy polubili, 
bo byt zawsze uprzejmy i nigdy nre broi 
napiwków* lecz skarżono sic no jego 
powolność. 

I wtedy syn dyrektora poczty wpadł 
no gemolny pomysł - zaopatrzył Gusta¬ 
wa we wrotki, Początkowo było trochę 


lISTONOSm 

trudności z utrzymaniem równowagi, ale 
któż od razu potrafiłby dobrze jeździć. 
Juz wkrótce Gustaw pomknął jok bły¬ 
skawica uhccmt miasteczka. Teraz roz¬ 
koszuje się swym osiągnięciem w gabi¬ 
necie dyrektora. Mówią, źe wielka dy¬ 
rektorsko lodówko zawsze stoi dla niego 
otworem No lok* jest przecież tym. kogo 
nazywają.., „prawą ręką". 



Tyle mówi o pingwinie anegdoto 
Chcecie to wierzcie. Warto jednak wie 
dzięć, ze pingwiny to uąd ptaków* któ¬ 
ry obejmuje atfoJo 20 gatunków. Możno 
je spotkać no półkuli południowej no 
wybrzeżach strefy zimnej r umiorkowa¬ 
nej* Niektóre gatunki żyją nawet pad 
równikiem, no wyspach Galapagos 
Pingwiny znakomicie pływają i nar ku ją, 
posługując się przekształconymi płetwo- 
waty im skrzydłami* na lądzie przebywa¬ 
ją przez czas dłuższy tylko w okresie 
logowym. Drepczą śmiesznie w posta¬ 
wie pionowej. Nojezesęiej ryją w du¬ 
żych koloniach* a żywią się rybami, 
skorupiakom) i mięczakami. {Kazb) 
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Co dolej ósma klaso? 


Mieszkam w małej wst, w po* 
wiecie ifotoryjskim. W wolnych 
chwilach pomagam często rodzi¬ 
com w gospodarstwie. Najchęt* 
niej zajmuję się zwierzętami. 
Chciałbym zostać weterynarzem, 


Andrzej Gonciarz 
r Wysocka 


Weterynarz to ogólne określe¬ 
nie dla dwóch zawodów związa¬ 
nych x profilaktyką i lecznictwem 
zwierząt; technik weterynarii i 
lekarz weterynarii. 


JAK ZOSTAĆ 

TECHNIKIEM WETERYNARII? 


Technik weterynarii to pomoc¬ 
nik lekarza. Możno go nazwać 
pielęgniarzem albo felczerem 
zwierząt. Pod kierunkiem lekarza 
wet, dokonuje on zabiegów np. 
przy szczepieniach ochronnych, 
likwidacji pomoru czy doraźnych 
za chórów ani ach zwierząt Jest to 


Chcę 

zostać 

wetery¬ 

narzem 


zawód typowo męski, bo wymaga 
dość dużego wysiłku fizycznego 
i odporności na niewygody, zwła¬ 
szcza w wyjazdach terenowych* 
Wymogą również odporności 
psychicznej na cierpienia zwie¬ 
rząt. Ważne jest tez, żeby odpor¬ 
ność to nie przerodziła się w 
„znieczulicę 11 , by nie traktować 
zwierzęcia jako „żywy towar' 1 . 

W Polsce jest pięć techników 
weterynaryjnych, które przyspo¬ 
sabiają do tego zawodu. Wszyst¬ 
kie podlegle są Ministerstwu Rol¬ 
nictwa i wszystkie mają internaty. 
Oto ich adresy; Łomża, ul, Sta¬ 
cha Kanwy 9, Nowy Targ — ul. 
Kokoszków 7T, Nysa, ul. M, Ro¬ 
dziewiczówny t, Września, ul. 
Opieszyn L, Jelenia Gara, ul. 
Kraszewskiego 0, 

Do techników przyjmuje się 
kandydatów w wieku 15—17 lat 
po ukończeniu szkoły podstawo¬ 
wej, Absolwenci po pięciu Jatach 
nauki uzyskują tytuł technika a 
po otriymaniu świadectwa doj¬ 
rzałości mogą podjąć naukę na 
studiach wyższych. 






JAK ZOSTAĆ 

LEKARZEM WETERYNARII? 


Trzeba ukończyć albo techni* 
kum weterynaryjne alba liceum 
ogólnokształcące I staroć się o 
przyjęcie na studia wyższe na 
wydziałach weterynarii w War¬ 
szawie! Lublinie, Olsztynie lub 
Wrocławiu, Studia » łącznie i 
praktykami - trwają pięć i pół 
roku, 


Służba weterynaryjna to szcze* 
gdlneąo rodzaju służba zdrowia. 
Obowiązuje poczucie odpowie¬ 
dzialności i etyka. Zdolni i uta¬ 
lentowani weterynarie: technicy S 
lekarze potrzebni są nie tylko w 
rolnictwie: Mogą pracować w In¬ 
stytutach badawczych, leczni¬ 
cach* ogrodach zoologicznych, 
cyrkach, słowem wszędzie tam, 
gdzie są zwierzęta. 









R YSIEK wracif ze srkoly z zoszargoną o 
pinią, podbitym akmm i dwójo i matmy 
Cóż, powiecie* nieszczęścia zwykle nad* 
ciągają stadami niczym żarłoczne sępy 
spadając no swą ofiarę. Rzecz w tym, 
że wszystkie miały jedną, jedyna przy' 
czynę i Rysiek me mtoJ wątpliwości* że była nią pro- 
gnozo pogody fatalnie spleciono z jego odwieczną 
antypatią do matmy, która już w pierwszej kla^e 
sprowloła. ie zamiast liczyć potyczki, wolał liczyć no 
pomoc kolegów. Oczywiście oko nie podbił mu obu¬ 
rzony stosunkiem do swego przedmiotu nauczyciel, 
choć mógłby skorzystać z tego* że biometeorołodzy w 
erosie niżu zapewniali wszystkim nerwowym bezkar¬ 
ność. Nie. Motyko usatysfakcjonowała w zupełności 
dwójo 1 Wszystkiemu jednak winien byl Wicherek, 
chociaż przyczyno i skutki tworzyły splot znacznie 
bardziej' skomplikowany! 

— Jutro - uśmiechną! się Motyk - urządzimy' sobie . 
od downa zapowiadana klasówkę! Niechaj więc 
wszyscy, którzy moją chorowite babcie, gubią kfucze 
i dostają w czasie Masówek boleści uważają no sie¬ 
bie, Bardzo proszę, chrońcie swe babcie przed prze¬ 
ciągami.., Nieobecni nie będą mpefl racji, za to przy¬ 
znam im pełne dwóje. 

Pojawienie się samego Wicherka nie wywołałoby 
w klasie większego wzburzeniaI Motyk już dawno 
wyszedł, a oni wciąż jeszcze siedzieli szukając w 
swych pobladłych nagfe twarzach odpowiedzi na 
straszne pytonie: co to będzie?! 

- Czort bierz spod! — wycedził ze złością Rysiek. 

Cal# dwa tygodni* ipjjdiili mi pnpgotowywcirOu lodowi tka. 
Muirtli priccioi imabilitować, idtc^dować, lociąć diia. 

Ia£ wrtitcie - o wiiyitkl* t* ćiynnaLci wymagaj? ttoiu i \o 
pomnoianag* pnąc lkibq mabiljLowanych, decydujących i 
dtlataciyl Musieli priygatowat!! grunt Uumocjqt dazarcy Ida# 

?portu, wyrównać tefen na podwórku (wokół piaskownicy) - 

a il* ciatu tajnio ugruntowywani# wszystkich w pfiekónaniu* i* 
Dopowiadany pn«t Wicherka w drugiej polewie slycmia wyi 
nudejdiie, jak babcię kochamTI I mani Tyl# patwtqc#nEo — 
wityitko nu mama! Wluint# wcieraj Wkharak zapowiedział 
roi legły nli nod Europgf Sitochetna sportowa ideo rWi^fto w 
blatu podwoiła 111 t jolby tego byta je sicie mota, jutro Ha- 
sówka i matmy ‘ił 

- Ja tego nie przeżyję chłopaki, skwiczeje na 
amen! — odezwał się przerywając ponurą ciszę Mały. 

— Tok, to już koniec. Zamawiajcie kwiaty... 

- Nie damy stę4 *■ Rysiek ralowof resztki swego 
autorytetu przywódcy. - Musimy coś wymyślić! 


— Ale co? 

— No jak zwykle. Jakiś wypodeciek... 

— Słyszałeś co mówił Motyk? On jest io bystry* n e 
do się! 

— Ale nie nom! Na szczęście główki jeszcze ma¬ 
my... 

— Tyle, ie nie do matmy - zachichotał nerwowo 
gruby Tofo. 

— Każdy coś sobie wymyśli Nie takie doły się ob¬ 
chodziło! Możno zjeść parę surowych kanalii no go¬ 
rączkę, albo., 

— Tak! I maże połknąć jeszcze pineskę popijając 
jodyną? 

— Możesz połknąć. Gruby, ty i tak nic nie poczu¬ 
jesz! Ja tam wolę obandażować sobie rączkę. Albo 
zalać mieszkanie wodą... 

Ky siek byle tak pewny siebie* że i ani uwierzyli w 
zwycięstwo. Pewnie, że coś się wymyśli, olbo to pierw¬ 
szy raz?l 

Rano podał deszcz. Motma było dopiero na dru¬ 
giej lekcji r Rysiek, spóźniając się jak zwykle no hi¬ 
storię. z radością pomyśloJ. że tym razem mo nieba¬ 
nalne wytłumaczenie. Zademonstrował więc historycz¬ 
ce zabandażowaną rękę i opowiedział przygotowa¬ 



ną no matmę bajeczkę o czarnym węglu* który nąnf 
staruszce, o stromych schodach w piwnicy i zapale 
do nauki* który koza! mu mimo okrutnego bólu 
przyjść do szkoły. Dziwiło go tyłka niezwykła ciszo w 
kiesie i stężałe twarze kolegów przypatrujących mu 
się ze zgrozą. Dopiero idąc na miejjce dostrzegł cos, 
co i jemu z jeżyło włos na głowie* Ź wrażenia upuści! 
teczkę t potknąwszy się o nią rozciągnął jok dłuąi 
tuż obok ławki grubego Tola z zabandażowaną ręką! 
Ocierając pot z czoła patrzył no resztę paczki - 
wszyscy zabandażowani! 

Całą lekcję trwało gorączkowo wymiona listów. 
Najróżniejszych wypadków zwichnięć* poparzeń i ran 
było rpiem 131 Okazało się bowiem* ie i inni sko¬ 
rzystali i pomysłu* którego hokeiści nie zochawołi dla 
siebie mając nadzieję wymyślić coś lepszego. Jeden 
tylko Moly krzywi! się strasznie* bo w ostatniej chwili 
połknął jakieś świństwa nie mogąc znaleźć w całym 
domu bandaża. 

Dzwonek na przerwę rozpętał burzę* jakiej nie d- 
parłby się nawet „Polonez" kapitana Baranowskiego. 

— Nie ma rady* kilku z nas musi zdjąć bandaże! 

— Ale kło? 

— Jo me zdejmę! Ojciec obrecal mi łyżwy za tróję 
z matmy. 

— Niech zdejmie Rysiek, on dał pomysłI 

— Jo? Przecież ja dopiero co przy moczyłem z odpo¬ 
wiedzi ! 

-* Ściągaj! Nie ma czasu! 

Ktoś pociągnął za bandaż, Rysiek szarpnął się * 
kopnął na oślep czyjąś kostkę. 

— Sami ściągajcie, borany! 

Zakotłowała się. Ktoś łokciem trafił go w oko, w 
powietrzu zowirowały bandaże. Poszły w ruch chore 
ręce, bójka rozgorzałą na dobre. I wtedy wszedł do 
klasy Motyk, jak zawsze równo l dzwonkiem. 

— Cóż to? Urządzacie boi maskowy? 

™ To tylko takie drobne niepoiozumienie, 'tok z 
nerwów przed klasówką... 

— Wszystka przez tego Wicherka! - Rysiek dyskret¬ 
nie upychał w kieszeni bandaż. 

— Ach tak, wiem! To ten niż, — Motyk popatrzył 
no nich drwiąco. — A ja nie wierzyłem w tę całą 
biometeorolagię! Ale nie martwcie się chłopcy, lak 
to wy mówicie? Nie takie doły się obchodziła! 

J* GOSTKOWSKI 

Rył M* Teadorczyk 




DZIEWCZYNA 
W SPODNIACH 


D(5M MffiY młodych 



Trochę sle oko nasze od wido¬ 
ku dziewczyny w spodniach o- 
s lat ni mi czasy odzwyczaiło* ale 
bez przesady — ani triumfalny 
„powrót 4 spódniczek* ani lekka 
zima nie daty rady „wygryźć 11 
ich z naszej garderoby, t chyba 
jeszcze bardzo długo nie dotizą. 


Zasadnicza zmiano w dziedzi¬ 
nie mody spodniowej dotyczy w 
tym sezonie tego. ze spodnie 
przesiały być strojem typu „od 
świtu do nocy*'. Owszem* istnie¬ 
ją sytuacje gdy $a wręcz nie¬ 
zastąpione, ale Istnieją i takie 
gdy są,** powiedzmy, trochę nie 
na miejscu* To jest włośnie no¬ 
wość. bo Jeszcze rok temu w* 
spodniach chodziło się t na bale, 
l na poważne konferencje* i na 
trudny egzamin* i do teatru* 
Myślę zresztą, ze jest to sytua¬ 
cja prawidłowa — dziewczyna 
w spodniach to U ku dziewczyna 
codzienno* sportowa* Jok okazja 
trochę bardziej uroczysta, to 
dziewczyna lepiej Jednak wyglą¬ 
da w sukience. 


więc niezbyt obcisłe* ale t 
niezbyt luźne* nie za wąskie, ale 
i niezbyt szerokiu — takie*** 
średnie. Nogawka rozszerza się 
bardzo lekko i równomiernie na 
całej swej długości* mankietów 
jest coraz mniej* a jeśli są to 
stosunkowo szerokie — mogą 
więc sobie na nie pozwolić Jedy¬ 
nie osoby cn najmniej średnio 
wyao k i ego wzrost u* Ma tcrłaly 
gładkie i w drobne wzory* w 
dalszym ciągu szalenie popu¬ 
larne są kratki, ale zdecydowa¬ 
nie mniejsze i spokojniejsze w 
kolorycie* zapięcie na ogól z 
przodu. 


Myślę* >x- ilu noszenia spodni, 
żadnej dziewczyny nie trzeba 
namawiać* do obejrzenia tego 
rysunku chyba też nie* prawda ?t 


Jeśli chodzi o linię modnych 
spodni, to właściwie poważniej¬ 
szych zmian w stosunku do roku 
ubiegłego me odnotowałam. A 


Przy okazji Jedna uwaga od¬ 
biegająca od dzisiejszego tematu: 
często piszecie do mnie z proś¬ 
bami o podanie wzoru jakiegoś 
ciucha* JeśU jestem zdania, ie 
temat może zainteresować więk¬ 
szą liczbę osób. piszę o nim w ką¬ 
ciku, jeśli problem jest bardziej 
indywidualny — odpisuję do do¬ 
mu* Nie mogę jednak tego uczy¬ 
nić jeśli nie podacie nazwiska i 
adresu. Zebrało się mi Jut ta^ 
kich „anonimów" sporo, ich au¬ 
torki pewnie domyślają się* ie 
to o nie chodzi* A więc..* nie 
bądźcie no przyszłość takie ta¬ 
jemnicze l 

MUSZKA 
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Na zdjęciu; laureaci Konkursu Jazzu Tradycyjnego 
„Ztoto Tarka* - zespól OLD METROPOLITAN 
BANO ł Krokowa, grający w następującym skła¬ 
dzie: leader - Andrzej Jakubiec (trąbka, śpiew). 
Ryszard Kwaśniewski (klarnet), Marek Michalski 
(puzon), SteFan Sendecki (fortepian). Tadeusz O- 
ferta (banjo), Ryszard KopcEuch (kontrabas) i An* 
dnej Swierczyński (perkusja). Oto lista sukcesów 


Redaguje LECH NOWICKI 


JAZZ 

na wesoło. 


Oki Jarz Meeting to kilka go¬ 
dzin dobrej żaba wy l Elementy 
humoru można maleźć rarówno 
w samej muzyce jak i strojach 
wyfconowców, barwnej scenogra¬ 
fii. Gwiazdę dwóch wieczorów 
koncertowych był niewątpliwie 
znakomity saksofon i sto Janusz 
Mirrfafc* który „wzruszył da łez" 
(ze śmiechu) kilkutysięczną wi¬ 
downię rewelacyjną interpretacją 
przeboju Bobby Vmtona „Mełody 

of lewe", oraz solówką na sakso¬ 
fonie zo silonym powietrzem 2 ... 
odkurzacza. Tego rodzaju pomy¬ 
słów było znacznie więcej. Na 
estradzie Sali Kong rasowej pre¬ 
zentowały swoje programy zeipo- 
ły polskie i zagraniczne. Więk¬ 
szość z nich gra jazz tradycyjny 
„na co dzień" E ,/\a seria" ale 
dkr wielu mstrumen to listów tra¬ 
dycyjne muzykowanie jest formą 
rełcksu np. w „Chałtumiku" spo¬ 
tykamy same znakomitości jazzu 
nowoczesnego: kina Ptosryłia 
Wróblews kiego, Bronisława Su¬ 
chanka, Jona Jarcryko. Zbrgnie- 
Na myslawsldego, kminie 



tej grupy; „Jazz nad Odro" — 1969 — wyróżnienie, 
1970 - i nogrodo, „Złoto Tarka" — 1969, 1970, 
1971, 1973, 1974 — wyróżnienia. Krakowianie wy¬ 
stępowali w CSRS, Finlandii, NRD* RFN, Szwaj* 
caril, Belgii, Holandii, Danii, brali udział w festi¬ 
walach jazzowych w Prerow (CSRS), Zuriebu 
(Szwajcaria), Dunkierce (Francja), Seeken- 
Donk (Holandia), San Sebastian (Hiszpania) I 
Bitzen (Belgia), nagrali dwie płyty długogrające: 
„Time-Maohine" i „Tribute to Armstrong", 


Ci młodzi ludzie, grający 
na gitarach klasycznych, nie 
zdobyli wprawdzie nagrody 
na Konkursie Jaziu Tradycyj¬ 
nego „Złota Tarka 11 , ale po¬ 
dobali się publiczności. 
Startowali już w „Jazzie nadi 
Odrą" i „Jarmarku Jano¬ 
wym", doskonalili swoje V- 
mrejętności na Warsztatach 
Muzycznych w Chodzieży. 
Andrzej Kleszczewski i Krzy¬ 
sztof Woliński - te nazwisko 
warto zapamiętaćI 


Zdjęcia: Lech Pempel 


Muniaka, Czesławo Bortkow- 
sktego,,. Goście i zagranicy ko¬ 
piują stare nagrania znanych 
orkiestr, najczęściej Fletchera 
Hendersona *), nasi, zachowując 
Idosyciny skład (trąbka, klarnet, 
puzon, banjo..,), zaskakują no¬ 
wymi pomysłami brzmieniowymi. 
Mamy obecnie w Polsce trzy ze¬ 
społy bardzo dobre (Ofd Timers, 
Oki Metropolito n Band* Gołd 
Washboord), tyleż samo dobrych 
(Jazz Band Boli Orchestro, Sami 
Swoi, Vistulo River Brass Bond) 
i kilko „rokujących no dzieje". 
Nie przewiduję, aby w najbiiz- 
siym ciosie to kolejność uległa 
zmianie. 


*J Hetcher Henderson — *mery- 
KadJkj pianista J kompozytor, je¬ 
den z pierwszych aranżerów Jazzu- 
wych ęiUf—1351). 



LEKCJA 4, 

Lekcje gry no flecie prostym 
cieszą się coraz większą popu¬ 
larnością. Małgosia Kaczmarek 
z Bydgoszczy pisze: „Bardzo 
zaimponował mr ten instiumenL 
pos to nowi łom skorzystać t lekcji. 
Dto ułatwienia założyłam sobie 
zeszyt w którym będę miała 
wklejone Sekcje"* Znakomity po¬ 
mysł! Małgosia rozpoznała oczy¬ 
wiście metod ię-iog odkę (Wlazł 
ko tok na płotek) i otrzymuje 
zdjęcia znanego wykonawcy z 
autografem. Pozostałe dwie toto- 

S rafie wysyłamy Ewie Pińskiej z 
yr ord owa, i Januszowi Galabie z 
lar. 

Oni. na życzenie czytetotków. 


powtórzenie podstawowych wia¬ 
domość! teoretycznych. Zacznie¬ 
my od wartości nut Zapamiętaj- 
de następującą zasadę: w mu* 
ryce obowiązuje podział dwójko¬ 
wy - każda wartość dzieli się 
na dwie mniejsze (w całej nucie 

— dwie półnuty, w półnucie - 
dwie ćwierćnuty, w ćwlerćnucie 

— dwie ósemki itd.)_ 


J J 

J J J *J 

J 1 


wy ki a i lać podany niżej rytm... 
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Kapeluszem wodę czerpie, 

(Wh i jabłonek jobrka cierpkie 

i podluwo yJędklch malin pfinq 

dMIi 

A jak ipolirc itodo koni 
Ta no koniu wiatr dogoni 
i ni* zrzuci j*| w galopl* 

żaden koił. 


Rei. O-hej, o hej 
OheJ, oh*) 


- to jest ballada, 

- nryttojoa 

swojska. 


HI* żadna kowbojska, 
zwyczajna ł swojska, 
lipcowa, sierpniowa, na 

czterech podkowach, 
nęaajrn i molika 
nil żadna kowbojska 
cH*£ konia jak kowboj 

dosiada. 


A wieczorom i/ohce tog na 
od wieczornej rasy inbma 
1 powiada, ta na spanie jest |ui 

etat. 

Tam, gdita pachnie hrlsii lian* 
cicho szepce nam dobranoc 

I pod głowę kładli* plecak pełen 

gwldld. 

Ret, O hej, o fi* J - ia Jest ba f la da, 

O hej, oh*J, — loko z 

plecakiem 

i dil*wtiynq z chłopakiem 
Z no miałem, i plecakiem, 
ni* pytaj chłopaka, 
gdzie rodzi w* taka, 
bo wiesz już od ptaka, 
gdzie radzi się tako 
ballada e leci# - 

w Bieszczadach 
w Bieszczadach. 
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TBLBWIZJA 


NIEDZIELA 

* 00 - Pr. K TELCJtANEKr - 

Niewidzialna ręka — Zr6b ta 
tam « Teleyrlryjny Klub imia- 
iych - Ilmowr poligon. 

MJO Pr. II, „Piękna 1 bestia" 

- Illm prod, ifaoc. 

13.05 - „Przy kominku* 11 — pr, 
dla młodych widićw i Odańłka. 

PONIEDZIAŁEK 

16.40 — ZWIERZYNIEC, 

WTOREK 

14.40 - Pr. I, Legendy i wU- 
lanego brzegu. 


17.40 — „Ferie z pemyilem", 
17.00 - Pr, II. ^Decyi]* plęb 

naiiolaŁk4w tp . 

ŚRODA 

14.40 — „Sipzracis" z Kia> 

kowa*% 

CZWARTEK 

14.40 - EKRAN Z BRATKIEM. 
11.00 Pr. IL „Ca a tym my- 

iliii" - ze Szczecina. 

SOBOTA 

10.40 - „Sobótka". 


RADIO 


I 


i; 


NIEDZIELA 

10.53^15.33 Pr, I, „Smok w 
Dtlwodtowie" słuch. Marli Kral 

14,30-14,15 Pr. li. „Tajemnicza 
wyjpa** Ci. I ziuch. wg iuliuizo 

I0.33-lt,00 Pr. I. DOBRA¬ 
NOCKA. 

PONIEDZIAŁEK 

*.0W,af Pr. I. „Roi, dwa, 
trif.** i <* dalejI" — aud. Mani 
Laztowieckiej. 

11.50- 11,30 Pr, ». „Oaryci 
ilowj'* - iłach. Madonn Bie- 
tlridogo {pawi. t 15JV.1*72 r.J, 

15,00-13,45 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTE) t — „Małe muzykowa¬ 
ni*" 1 — „Horcerikte wiodomoicl 
te znakiem Jaka*ci ,t — „Spi*- 
wojqCy poligloci* 1 — Małgosia 
conlra Małgosia 11 ' — ode. V po¬ 
wieźć* Ewy Nowackiej. 

WTOREK 

9.50- 9,30 Pr. Ih „W Bo|*tla- 
wowym grodzie" - iłach, Ewy 
Nowackiej (powt. z 5,11,1*71 r.J* 

*.40-10,55 „Mróz ł mrozlk" - 
Iłach. Anny Chmielewskiej. 

11,00—11,23 „15 tysięcy mli 

przez Auslrolię" — aud* Janu¬ 
sza Wolnlewtcia I Stanisława 
S iwa rc-Bro Ilkowski ego, 

13.00—13,20 „Zima w raile 4r 
aud, Marii Terlikowskiej l Jad¬ 
wigi Macki* wtu. 

15.55-13.40 ZAWSZE O PIĘT* 
NASIEJ; „Gapulełti i Monte* 
«Wi 4ł — słuch. Elżbiety Gepner, 

- „Małgosia centra Mdtgaifa'* 

- ode. VI powieŻd iwy Nowac¬ 
kiej. 

ŚRODA 

*„5$-t.25„ „Poznajemy kompo¬ 
zytora** - aud, Barbary Kofago 
z cyklu „Abecadło s pięciolinii" 

11.09-11.33 „Opera w XVIII 
stulecia* 1 aud, Andrzeja Schmid¬ 
ta z cyklu „Koncerty szkolne z 
Opola". 

13.00—13.25 „Rai, dwa, trey,.* 
i co dalejV" - aud, Marł) Ła- 
s łowieckiej, 

15.05—13.44 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ i „CapuletU I Monte- 
„Sportowe abecadło** aud. To¬ 
masza Hepfera — „Halo, tu 
Ziemia I* 1 — „Małgoiia centro 
Małgosia" - ode, VII pewleid 
Ewy Nowackiej. 

CZWARTEK 

*.05-F.as Pr. I, „Dwa llity" - 
and, Wiery Bodatsktef i Hanny 
Wlintawsklej z cyklu „Kagof 
OegeT I dlaczegot" 4 

13,90-13,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: — „Szukaj z nami* 1 — 
„Piosenki do albumu** — „Mał- 
gołla contra Małgosia** ode, 

vm. 

PIĄTEK 

1.40-15.00 - „Help na wnki** 
aud. słowzio-mui, Urszuli Sma- 
cryóiklej, 

13.00—13.25 i# Poxnajcmy kom* 
p otył ora" aud. Barbary Kofago, 

15.05-13.44 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ - „Błękitna ftłtaUlo* 1 

- ,,Muzyczne portrety'* - „Mat* 
goiła centra Małgosia" ode. 
IX. 


SOBOTA 

7.03-5.23 Pr. f, „Zima w lo¬ 
sie* 1 aud. Marli Terlikowskiej i 
Jadwigi MackiewrCi* 

11.55—11.35 Pr. łł, „Wszyscy 
ludzie braćmi iq" ilu eh, Srani- 
iława Jona Kopciewskiego 

11.50^13.25 „Dwa liity" aud, 
Wiery Badaltkiej 1 Hanny WH- 
nlewikiej t Cyklu „KogoT Cze* 
jot I dluczegot". 

13.05" 15.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: - „Wierne dla Cie¬ 
bie" - „Klub Przyjaciel Muiyki 
Polskiej" » „Małgosia contra 
Małgosia" ode, X powieści Ewy 
Nowackie], 

ROZGŁOŚNIA 

HARCERSKA 

NIEDZIELA 

1D.05-10.D0 - Niedzleinlk - 
PoHkle piosenki i płyt — Nau- 
korama - Retro mm i i Ja Maga- 
synu t programu U — Program 
naizych słuchaczy - „Ogniem I 
mleczem" Henryko Stankiewicza 
- Usla prz* bajd w - Nasze pro¬ 
blemy - Pogwarki poetyckie - 
Kiloika Tygodnia — Koncert ty- 
ci en. 

WTOREK 


12.00^16.50 Dziennik Witryna 

— Reportai — WladamoŁd a zi¬ 
mowiskach — Nowości muzycz¬ 
ne - „Ogniem i mleczem" 
Henryka Sienkiewicza — Polskie 
przeboje - Repartdł — Nawy 
ieng-play zagraniczny - Non 
■top - Radlo-kuriet - Nowości 
llteratuty pięknej — Dookoła 
piosenki, 

ŚRODA 

tl.SO-U.OO - DllłnnIJt - Wio- 
do,mości Harcerski* — Powtó¬ 
rzeń ta części listy przebojów — 
„Ogniem i mieczem 1 * Henryka 
Stankiewicza — lntarmac|a o a- 
mal orskim ruchu artystycznym —■ 
loimowy o nauce. 

CZWARTEK 

12.05—11,00 - Warsiawikl In¬ 
formator Kulturalny - Pawt&rze- 
nl# II cz. Listy przebojów - 
„Ogniem i mleczem" Henryka 
Sienkiewicia — Staroci* na za¬ 
mówienie - In acta, to posłu¬ 
chajcie (historia rock and ralloj 

— Realizacja hasła miesiąca — 
Dziś W naszym Studl# — Non 
stop — RadJa^-kurler - KitgJka 
tygodnia — Koncert życzeń, 

PIĄTEK 

12,00—16.50 - Dziennik - Wia¬ 
domości harcerskie — Reportaż 
sportowy - Gawędy a muzyce 
powolnej (hłg*moll) - „Og¬ 
niem I mleczem" Henryko Sien¬ 
kiewicza — Przeboje z list świo 




SOBOTA 

12.00—ll.Oę — Dziennik pole¬ 
miki — Wlelowgtk owiec — 
3,4,I H 2,1 - „Ogniem 1 mleczem" 
Henryka Sienkiewicza — No* 
woścl muzyczne — To trzeba 
wiedzieć — O klubie młodych 
racjonalistów. 

«aa- .< •■...> 

Polskie Radło \ Telewitja zastrzegajq tobie moillwoló zmian 

- 


w programie. 


*- v» 


W nledr/ełnym Klnie Starych Filmów koniecznie obejrzyjcie sta* 
ry hollywoodzki Film „Kacza zupa*’ - braci Mam, Bracia Mam 
- Groucho* Chi co, Karpo I Zeppa — od 1923 foku byli ułubierica- 
ml nawójorikłej publiczności. W swoich komediach wyśmiewają 
ustalany porządek świata i zaprowadzają rzqdy czystego non sen¬ 
su. „Kocia zupa** - jest najlepszym 1 limem tych doskonałych ak- 
torńw. 
































































































































































































[■REPORTER 
ŚWIATA MtOOVCH 


Ho my 


historię 

Wydarzaniem, które mnie i moich 
kolegów poruszyło najbardziej, byl 
jubileusz XXV-lecia powstania na¬ 
siej szkoły - II Liceum Ogólno¬ 
kształcącego im^ Tadeusza Kościusz¬ 
ki, Związana i jubileuszem uroczy^ 
stość odbyła się 21JX. ub, r. Roz¬ 
poczęła się uroczystym apelem, któ¬ 
ry miał miejsce na boisku szkolnym, 
W czasie apelu serdecznie powita¬ 
no gości: dawnych nauczycieli i ucz¬ 
niów szkoly-jubi lotki* 

Najbardziej utkwiła mf w pamięci 
ta część apelu, w której składali 
ślubowanie uczniowie klas pierw¬ 
szych; „ślubujemy Tobie, Ojczyzno, 
sztandaru Twego strzec. Za krew 
przelaną w walce na wszystkich 
frontach świata, uczciwie spłacić 
dług,*/'. 

Następnie wszyscy udali się do 
budynku szkolnego, gdzie dokona¬ 
no uroczystego odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej. 

Po zakończeniu utrzymanej w nie¬ 
co wzniosłym nastroju akademii* ju¬ 
bileuszowi goście powrócili do szko¬ 
ły i.., zagłębrli $lę we wspólnych 
wspomnieniach. Wspominali przy 
ko wie i herbacie swych dawnych 
nauczycieli, pisane przed 10 i 20 
foty klasówki, ia rty płatane pedago¬ 
gom, Nawet najmniej istotne zda¬ 
rzenie, które nie miało wówczas w 
ich uczniowskim iycłu większego 
znaczenia, urastało teraz da rangi 
symbolicznego wspomnienia z nie* 
zapomnianych szkolnych tat 

Po południu natomiast odbył się 
mecz iprlfeorski - dawni przeciw 
obecnym uczniom szkoły. Wynik 
tego spotkania był chyba sprawą 
najmniej istotną. Najwolniejsza wy¬ 
dawało mi się jego symboliczna 
wymowa — dawni uczniowie szkoły 
ciągle się jeszcze nimi czuli. 

Dlaczego to wydarzenie wydało 
mi się tak Istotne w skali cołego 
1974 roku? 

Sądzę, ze ważną rzeczą dla każ¬ 
dej szkoły są jej tradycje. Uroczy¬ 
stości związane z jubileuszem XXV- 
ledc były w pewnym stopniu ich 
podkreśleniem. Dowiedzieliśmy się 
wtedy o wybitnych absolwentach 
naszej szkoły, I włośnie te bogate 
tradycję stały się dlo nas dopin¬ 
giem. Czy momy być gorsi od na¬ 
szych poprzedników? To przecież my 
tworzymy jej historię, 

BOGDAN SOLNfCA 
Sand om ten 


v 





Każdy infijdiie lu cal dta itabta. )an|g W. 
i BioEaflaitoku 1 Hantil F. i Want a *7 tujpl* 
■dli mi. id w ciaiia Uri) uriqdiall na tima- 
wliku lurnlij iagadek i tadari wrbranjch s 
Abrakaddbłr. Ta mi liq podoba* jakiem B*n 
Ml poi 

Pogoda i a ci ej wiaierma iimotliwlłd ml ia* 
pianenie kilku ina Jamach mogó* i fakirów 
i różnych Uran świata da Warszawy, Sqdiq H ie uda ml tlą priekaiać 
Wam jporo ich modrości. Timciaiłm klantom *i< ^plomaifCtHtl 

Ben AfciŁa, gbfpador( Abrakadabry 



ZACZARO¬ 

WANE 

KOSTKI 



Mam cztery zaczarowane kostki. Wi¬ 
dzicie je na prawym rysunku. Ndlo~ 
miast na rysunku lewym widzicie jedną 
z tych kostek, ole w nieco innym uję¬ 
ciu. Czy potraficie odpowiedzieć który 
numer nosi to kostka? 


3 

21 

432 

93 

i 45 

663 

639 

234 

81 

36 

235 

33 

n 

471 

54 
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POSZUKAJ 

INTRUZA! 

Wśród liczb* znajdujących 
się w polach tej figury ukrył 
się intruz - liczba, która róż¬ 
ni się pewną cechą od in¬ 
nych i nie powinna znajdo¬ 
wać się w tym towarzystwie. 
Któro to liczba? 




W 30 
SEKUND 


Masz 30 sekund na osta¬ 
teczną odpowiedź; ile du¬ 
żych liter E i De dużych li¬ 
ter F znajduje się na mo¬ 
jej mieszance firmowej 11 . 
Nie wolno liter zamalo¬ 
wywać f 


i 









TOTEMY 
KLOWNA 
KOKARDKI 





Klown Kokardko* mój zwario¬ 
wany przyjaciel, ma nowe hob¬ 
by: rzeźbi w drzewie rndiońskle 
totemy. Przypatrzcie się uważnie 
temu rysunkowi i odpowiedzcie 
na dwa pytanie. Pierwsze — 
łatwiejsze: którego totemu koprę 
rzeźbi wiośnie Kokardka? Drugie 
— trudniejsze; ile elementów i z 
których totemów wykorzysta! Ko¬ 
kardka przy rzeźbieniu totemu 
nr 5? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

ZAGADKA ZE ZWIERZĘTAMI: A - 
l*A, O - pił* mt « mr**t w C — ifljęc* 
O - Im (k««r wkloda gfa «4 w ja** 
pouczą), E - rnetfi. F - koni* u pił#- 

O - myttf A MOZĘ HA KYflYi 
riarwiia hotwka — 4| druga katwfca — 
3; rybo, która poUtnęfa ktąbak — 1 j hut 
- J; punk* po sardynkach — 1, 
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KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzy¬ 
żówki, litery z krotek ponu¬ 
merowanych w prawym 
dolnym rogu, wypisane w 
kolejności od 1 do 31 
utworzą rozwiązanie - 
przysłowie ludowe. Rozwią¬ 
zanie wypisz no kartce 
pocztowej i prześlij w cią¬ 
gu 7 dni od daty tego nu¬ 
meru na adres; ,,$wiot 
Młodych"* Mokotowska 24, 
00-501 Warszawa, 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowa¬ 
niu bonów książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW; 

Poziomo: 1) po kronice, 
a przed filmem, 5) owad 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 13 
ze 117 nr* „Świat Młodych" 
i data 21X11.1174 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: 
Nowy Rok* 

Bony kiięłkow* olriymuią: 

Grniffid Gotnla:i*fc -* Lu¬ 
boń 51.; Tatoid Janiak - Lu* 
lina; T*r*ia Jolko - Dąbrów¬ 
ka Wielko; Molgołia Oilrswiko 
- Woriiawa; Zofio Luk no - 
Lódśj Marek FaUwikl - Kra¬ 
ków J Boguilow Rajtar - Stara¬ 
chowic#! Bogdan Siaąi - 
Siklartk# Forębaj MoTfsonaUi 
Snred - Ośwłęeim; KfiyirtoJ 
S^dlomki — Unui, 


: 
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z nad stawu, 6) angielsko 
miaro powierzchni, 9) 
kontrolny aparat tełewi- 
zyjny, 11) drzazga, 12} po* 
Stać, 13} krąży w nas, 1ó) 
czarno i lepko* 19) za¬ 
wód dziewczęcych marzeń* 
22) przed odzewem, 24) 

z Rzymem skojarzony, 27) 
mole. płaskie naczynia sto¬ 
łowe, 30) zbożowy chwast* 
31) do odrobienia* 32) 
mieszkanka raju, 33) pro¬ 
mieniotwórczy pierwiastek 
chemiczny. 34) razdawco, 
zarządco* 



Pionowo i 1) bywa z kart, 
2) kisieł — to trzecie* 3) 
nie wracał ranki, wieczory* 
4) rodzaj dekałtu* 5) ha¬ 
łas, wrzawa, 6) broń asy* 
7) imię żeńskie* 10) klują¬ 
cy chwast 14) matka bo¬ 
gów greckich* 15) korbo¬ 
wy* 17) słała baba, 18) 
kręcą się w oczach, 20) 
mielony* 21) jakby nią od¬ 
jął — choroba zniknęła, 22) 
islandzki wulkan, 23) męż¬ 
czyzna w spódniczce 25) 
honorowo na stadionie. 
26) broń rycerza* 28) wciąż 
ucieka, 29) myśl przewód* 
ma. 
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Karol zatrzymał kama pierwszy* 

— Zsiadamy) — rozkazał półgłosem. 

Nieco w prawo wznosił się obły wał piachu, dostatecznie 
wysoki, by podprowadzony wierzchowiec stal się i przeciw¬ 
ległej strony całkowicie niewidoczny. 

Przywiązaliśmy zwierzęta do palików wbitych w ziemię i 
legliśmy na zboczu walu. Dla większego bezpieczeństwa 
zdjęliśmy kapelusze* 

Teraz znajdowaliśmy się tak blisko, że bez trudu można 
było policzyć krąg utworzony "przez konnych. 

W wąziutkiej luce między ludźmi tworzącymi krąg ujrza¬ 
łem cel pościgu, 

— To chłopiec - szepnąłem Karolowi, — Nie wygląda na 
więcej nii na szesnaście lat Jakie różni się od nich stro- 
jem! 

Przed nami, jak na teatralnej scenie, rozgrywała się akcja 
dziwnej sztuki. Początkowo odniosłem wrażanie* że się mylę, 
że to jednak nie napad lecz przyjacielskie spotkanie* Usły¬ 
szałem chóralny okrzyk, jak powitanie, później - śmiech, 
później - kapelusze podrzucono ku niebu i zręcznie schwy¬ 
tano. 

— Poczekajmy jeszcze - szepnął Karol - Pozory mogą 
mylić i 

Teraz wszystko ucichło, lecz na krótko* Znowu buchnął 
krzyk, podniosły się ręce trzymające broń i zagrzmiała sal¬ 
wa oddana wprost w niebo* Chyba ten chłopak był nie by¬ 
le jakim gościem, skoro, go tak hucznie witana* Więc nasze 
obawy nie miały uzasadnienia* 

lecz nagle widok się zmienił* Chłopak spiął kanio usiłu¬ 
jąc - to było oczywiste - przerwać krąg jeźdźców* Nie 
udało mu się* 

— Na co jeszcze czekamy, dżentelmeni? — zaizeptal Be* 
de. - Przecież to próba porwania! 
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Wysunął strzelbę spod pachy i skierował przed siebie* Nie 
mam pofęcła, kiedy zdążył wydobyć ją z futerału* 

- Leć po nasze winchestery. Janie - mruknął Kari 
Bodę ma rację* 

Wykonałem polecenie błyskawicznie, a jednak nim zdą¬ 
żyłem powrócić, zagadała trzaskającym głosem strzebla Bo¬ 
dego. Trzykrotnie. Padłem piersiami no piach « podałem 
broń Karolowi. Natychmiast przyłożył kolbę da ramienia i 
pociągnął ia cyngiel Naśladowałem go, mierząc ponad 
głowy przeciwników* Sądziłem, ie wystarczy strzał oddany 
na postrach. 
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Efekt naszych salw był natychmiastowy. Podniósł się 
wrzask, krąg jeźdźców rozerwał się* Najpierw iblt się w 
zwartą grupę, w chwilę później grupa ta, nadal krzycząc, 
pognała bezładnie w bok od nas. 

A samotny chłopak? { 

Jeszcze tamtych nie zakryła chmura kurzu, gdy on juł ga- 
lopgwal w przeciwnym kierunku* 

— No i co? — zagadnął mnie Karol — Nadal utrzymujesz, 
że to było przyjacielskie spotkanie? 

Rozglądał się dokoła i nagle**. 

— Na koń, dżentelmeni - krzyknął Bede* - Ktoś tu się 
zbliża I to z niezłą szybkością, jeśli mnie oczy nie mylą. 
Pewnie nasi przeciwnicy zdołali nas policzyć i teraz wraca¬ 
ją x odpowiednią porcją odwagi 

Odwróciłem się* Znowu tuman kurzu unosił się nad ziemią 
t gnat wprost na nas. Skoczyliśmy na siodła i popędziliśmy 
po śladach, jakie zostawił koń chłopaka. Niezła lo była jaz¬ 
do* Spod kopyt pryskały w górę drobniutkie ziarnka piasku. 
Czułem ich uderzenia no twarzy, na wargach, trzeszczały 
między zębami* 

Tak przebyliśmy szmat drogi, aż zwierzęta pocięły chra¬ 
pać i pot za błyszczał na Ich szyjach* Zwolniliśmy biegu, a 
nawet na chwilę przystanęliśmy* Gołym okiem nie dosięg¬ 
łem za sobą nic poza pustką. Lecz w szkłach lornetki zno¬ 
wu wyrosła zamazana chmura kurzu* 

— Jadą — stwierdziłem. 

— Jadą — przytaknął Karol — lecz wyprzedziliśmy ich spory 
kawałek* Pewnie musieli zatrzymać się chwilę, 

— Ruszajmy - zniecierpliwił się Bede* — Z tego patrzenia 
nic dobrego nie wyniknie, tylko czas tracimy*. 

Powędrowaliśmy przed siebie, nre forsując jednak zwie¬ 
rząt. Trzeba było oszczędzać Ich siły nd wypadek niebez¬ 
pieczeństwa, 
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dwu chyba godzinach, gdy pa i cienia skarć ryl się do 
kości Wlku holi ów, wsiedliśmy no konie* porastawiojąc 
ę c alkowie ie |U± poibawianq bo wy. 

ecioffif poitój, a po non nocleg wypadły inactnie le- 
bo nad malutłrg neolrg, kfófej wo<fq tmakowała nom 
m «njw|bomtejsxr inmefc Mata, Jak powiada pripb* 
nie to dobre* ca dobre* ale to nojlepsie, co potriebne* 

tTTf dni dobrej jazdy, ^ 


inatyfein noną podrói 
moja mapo było kiepsko i pokarywato mylne odległo- 
dbo poblgdziłiimy. Z mojej winy. Toha mfH dręczyła 
pnet colą noc, Rankiem larm ratwinąfem mapę i ku 
rodold moiazlem niebieską wijącą się kreskę - nęci¬ 
ło pewno nad jej briegami wfainie oboiujemyl Nie 
tika4e«n pochwntić uą tym odkryciem* Bede pnyjąf je 


em podrażniony takim niedo 
Może to rzeczko wcale »ię nie 
nie Kmiesiczono jakoś nad jej 

LTWrt! ftrtrtttetn UdtnW _ 
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pewien* że znajdujemy się we właściwym miejscu. Popatrz, 
Karolu* ona wpada do Conchos, czyli* że dziś jencie spot¬ 
kamy Gomalesa. Nie cieszysz się? 

Złośliwiec odparł, że oznaki radości przechowa w dobrym 
zamknięciu da wieczora* może wówczas je okaże. 1 - cói 
io paskudny zbieg okoliczności! - sceptycyzm Karola po* 
twierdziły fakty, 

Gdy wieczorne zorze rozświetliły ziemię i niebo, na próż¬ 
no poprzez szkło lornetki szukałem zarysu jakichkolwiek za¬ 
budowań, Karol tylko zerknął no mnie l sam sięgnął po 
szkła. Długo wodził nimi z prawa no lewo i z powrotem. 
Przez chwilę łudziłem się* że coś tam dostrzegł, bo na se¬ 
kundę znieruchomiał, leci natychmiast opuścił rękę. 

- Nic - powiedział krótko — nic a nic. 

Pognębił mnje tym stwierdzeniem. 

Do Ucha i Czyżby maja mapa istotnie wywiodła nas na 
bezdroża? To pytanie dręczyło mnie ai do następnego dnia* 
kiedy nieoczekiwane spotkanie kazało mi zapomnieć o ma¬ 
pie i o hacjendzie* 

W przedpołudniowych godzinach, gdy zgodnie z życze¬ 
niem Karola pędziliśmy z nurtem wody* lustracja horyzontu 
przy pomocy lornetki ukazało moim oczom szary tuman ku¬ 
rzu, chmurę przesuwającą się szybko w kierunku prostapa- 
dałym do obranej przez nas drogi* Zatrzymałem konia. 

- Co tom? - zagadnął Karot* — HocjendaT Wobec tego 
musimy skręcić. 

- Chyba tak postąpimy, lecz to nie hacjenda. Zobacz. 

Spojrzał przez lornetkę* polem oddof ją Bedemu, 

- Jeźdźcy - powiedział. ~ Mam nadzieję* ie to ni* nasi 
goście z opuszczonej chaty. Nie pędzą naszym tropem. 
Możemy spokojnie jechać dalej. 

- Oni kogoś ścigają -t odparł Bede zwracając lornet¬ 
kę- 


- Ścigają? - zdumiałem się, - Zwierzynę? Nre |auwa- 
iyłem żadnej sztuki. Chyba to coś bardzo małego. 

Roześmiał się: 

- Coś bardzo sporego. Jeździec! 

Znowu przyłożyłem szkła do oczu. W polu widzenia szaty 
tuman rozciągnął się ł teraz wyglądał jak potężny smok z 
długim* zwężającym się ogonem. Głowę tego smoka two¬ 
rzyła kawalkada konnych. Lecz gdzież znajdował się ściga¬ 
ny jeździec I 

- Trzeba patrzeć bardziej na lewo - zauważył Bede. - 
Bardziej na lewo... jeszcze troszkę* No? 

- To raczej wyglądo na umówione spotkanie, niż na po¬ 
goń - stwierdziłem. - Ten samotny wędrowiec zmierza 
naprzeciw grupie, 

- Zatrzymał się! — krzyknął Karol. — Zawracał Popatrc- 
* ■ 

crel 

•T 9 “ 

Rzeczywiście, sytuacja utegfa gwałtownej zmianie* 
glądalo na to, że tamten człowiek ucieka, 

- Gonią go - zbytecznie stwierdził Karol. 

To było oczywiste, Spojrzeliśmy po sobie i bez Jedni 
słowa zachęty wjechaliśmy galopem w rzeczkę. Wodo bryzg- 
nęła mi fontanną na twarz, dłonie, szyję i na kark wlei 
chowca, 

• ■ h * A ^ * ł/ufr jr^Łr*»^r-• f śkittAI 

Pędziliśmy bez przerwy aż do chwili, kiedy już gołyi 
okiem można było zauważyć* co dzieje się przed nami. 

. r 

Kurz opadł. Samotny jeździec znalazł się w środku w 
kiego kręgu ścigających. 

Zwolniliśmy biegu* nakazywała to zwykła ostrożność, 
nas do tej pory nie zauważa no, należy położyć na karb ia 
interesowania się napastników schwytanym jeźdźcom. 
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Ciąg dalszy na str* T 






















































































































































































